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M A R Z E N I A .
( D o k o ń c z e n ie . )

W k r ó t c e  dochodzi B u g u m ił  do nay- 
w y ż s z e g o  stopnia s zc zę ś c ia ; szukeią go, 
w y s f a w i a i ą , w y p r a w u ią  dla niego ucz­
ty  ; dopióroto ła tw o ś ć  dogodzenia 
w s z y s tk ie m u  o d k r y w a  w  n im  m n ó s tw o  
sm a k u  } s k ło n n o ś c i , k tó rych  dotąd nie 
*nał. Żądza u c ie ch  i próżność , m atka 
w sze lk ie g o  n ie r o z u m u , w c ią g r ią  go 
c z ćm p rę d zćy  w  zniszczenie. — • B ie d n a  
E m i l ia  zapomniana. —  A le  iakże można 
by to za ch o w a ć  i ć y  pam ięć na fonie  ta­
k ic h  p rzyjem n o ści  ? w śró d  n ayśw iet-  
n ieyszych  p o w o d z e ń ?  w  c h w i l i ,  k ied y  
kom edyia  iego z  n a y ży w s ze m i p o c h w a ­
ł a m i  przyjęta  zostaie ? k ie u y  zb ió r  ie- 
g ą  p o e z y y , przez ludzi nay w y ższe g o  
smaku za uaylepsze u zn a n y, w y c h o ­
dząc na w id o k  p lb liczn y  , odebrać ma 
w szelk ie  p o c h w a ły ,  i  um ieścić  go w  rzę­
dzie naszych  nayprzy iem n ieyszych  poe­
t ó w ? . . . ^  Co za w id o k  w  d w ud ziestu  
le c ie c h ,  k iedy do zw o d n iczeg o  zbytku, 
uc iech  i m ifuści w ła s n ć y ,  p r z y w ią ż ą  się 
w d z ię k i  n o w o ś c i?  P r a w d a  , że B o g u ­
m ił  opłaca zbyt drogo szczęście, Które­
go u ż y w a ;  bale i uczty  w p r o w a d z i ły
*nu trochę nieładu w  iego rachunki, 
i  b y łb y  w  ied n ym  roku zn is z c zy ł  ć a fy  
sn  óy maiątek , gd yb y  gra jnie przyszłą  
była  na pomoc^ W y g r y w a  znaczne 
s u m m y ,  i  obiecuie sob«e dalsze na tć y  
drodze szczęścia p o w o d zen ie . L e c z  któ- 
reż  szczęście  iest t r w a ł e ?  ż y c i e  ludz­
k ie  iest g rą  h azard ow ną , w szystko  iest 
zm ien n e  na t y m  ś w ie c ie ,  w szystk o  za­
le ż y  od rzutu kości , a c z ło w i e k  prze- 
ztaie grać , d o pićro  k ied y  ż y ć  przestaie.

Jeden n ie szczę ś liw y  w ie c z ó r  pozba­
w i ł  dobrego B o g u m iła  daleko w i ę c ć y  
pieniędzy, niżeli ich w y g r a ł  .przez sześć 
m iesięcy. O d  nieiakiego czasu zabra ł 
zn aio m o ść  z c z ło w ie k ie m  nie  m ło d y m , 
ale którego postać m ia ła  coś p ocią ga ją ­
cego. B o g u m ił  n ie  m ia ł  u w a  i, ani się  
d o w ia d y w a ł  o iego  im ie  i znaczenie . 
Z ra zu  postępow anie  n o w ozn a io m eg o  i 
n iektóre iego m o w y ,  z d a w a ły  się nie 
p o ch w a la ć  sposobu ży c ia  B o g u m iła ,  
w k ró tc e  iednak za czą ł  sam należeć do 
wielui iego uciech 1 często s zu k a ł  t o w a ­
rz y s tw a  £  og u m iła , a w id z ą c  w  n im  nie­
p rze zw y c ię ż o n ą  chęć do g r y ,  u m ia ł  go 
sprow adzić do siebie. B o g u m ił  m n ie /  
z w a ż a ł  na to, że  oprócz gospodarza do­
m u , otoczony b y ł  t o w a r z y s tw e m  z u p e ł­
nie dotąd obećm . W  piętnastu dniach  
przegrał sto tysięęy ta la ró w . Strata tak  
w ie lk a  o tw o rz y ła  m u o c z y , przychodzi 
z zaślepienia do s iebie , i w y rz u c a  sobie 
s w c ie  nieumai k o w a n ie .  C o za n ie r o z ­
tropność , m ó w i ł  sam  do s i e b i e , w d a ­
w a ć  się w  gre  , w  dumu m ało  zn an ym  
i z ludźm i p ić r w s z y  raz w id z ia n y m i.  
T o  go trapiło  n ie zm ie rn ie ,  ch cia ł się 
p rz yn a y m n ie y  d o w ie d z ie ć  , kom u iest 
w inien  s w o ie  nieszczęście. Nie w id z ia ł  
d w a  dni sw o ięg o  nieznajomego; T r z e ­
ciego dnia id zie  ,do niego w  chęci z a p y ­
tania, się,, kto są iego  t o w a r z y s z e ,  ch ce  
m u w y r z u c a ć  podstęp 1 niesłuszność, ż e  
go w p lą t a ł  w s i u ł a  ludzi nieznaiom ych. 
przychodzi i  d ow iad u ie  s ię ,  ż e . . .  ten, 
którego szuka , w czo ra  o ś w ic ie  poczto-* 
w em * k o ń m i w y ie c h a ł.  ż ł o ś ć ,  sm u tek  
i niesm ak o p a n o w a ły  serce bićdnego B o ­
g u m iła .  A n i w ą t p i ,  że  to b y ł  spisek 
p rz e c iw k o  iego m a ją tk o w i u k n o w a n y ,
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k to re m ^  zagjiljijeżóć iuż b y ło  późno.  
Fo-wraca .stroskany i  o siebie. Z t ó m , »>o 
m u  pozostaie, m ó g łb y  bydź na wsi dość 
ieszcze b o g a t y m , chociaż iuż nie m oże  
k u p ić  owycfy -p ię k n y c h  d ó b r, Które by- 
? y  p ićrw s zym  przedmiotem życzemiggo-  
aleiakże opuścić te p rzyiem ne to w a rzy ­
stw a  i t-e oso b yr  które—go-taK czule k o - . 
chaią ? iak to oddalić się ze stolicy  
w . t ć y  c h w i l i ,  kiedy go w s z y s c y  w y -  
szukiiią ? 'k ied y  iego poezyie Wychodzą  
na św iat,’ kiedy iego kom edyia ma bydź  
piór w szy raz w y s ta w io n a ?  -Nie tak to 
iest łatWo -Wyrzec dię sw b ie g o  sniakUj 
św oich ućięch, pi óżhyśui, a uadewszyśł-  
ItO s w ó ic h  nadziei.

"W ychodzi ndkoniec zbiór p o e ży y  ; 
B o g iim ii  od#i#«!za wszystkich kryty­
k ó w ,  iuż dał im  b y ł  obiad nay wyśrhie-  
nitszy. D z ie ło  iego taką odebrało1 Zaletę1, 
iaką tylko dzieło kiedy  niićć ńióf^^hlÓ  
n ie g o d z iw e  dzienniki i niewdzięczni ich  
re d a kto ro w ie, nie m ieli tyle naWet d o ­
w cip u  , aby w  nićm  śladu przynayiriftióy 
talentu d o staćd z mogli. U szy  ich rrfhić-y 
c z u ł e , m n ie y  delikatne, nie źnalaźly  
w  tych tak piękrfyćh w ierszach n a y-  
m n ieyszćy  słodyczy. Śm ieli n a w e t  

^twierdzić o k ru tn i, że w iersze te są tyl­
ko prozą w ią z a n ą , a .cło tego leszcze  

-nie bardzo dobrze w iązaną. Praw da,  
że to Wszystko b y ło  powiedziane z nay- 

'więkSzą grzecznością, uddali wreście spra­
w ie d liw o ś ć  d o w c ip o w i piszącego, uska­
rżanie się iedynie na to, że go,niecna inną 

-z a c h o w a ł  okoliczność. B o g u m ił  zagnie­
w a n y  oczekuie z iiay ż y w s z ą  niecierpli­
w o ścią  o w ć y  c h w i l i ,  w  k tó rćy  pom yśl­
ne' skuthi iego kótóedyi zemszczą się za 
iego w ićrsze.

Z b l iż y ł  się w r e ś c ie  i ó w  dżień w i e l ­
k i  , ’ k tó r y  S ła w ę  iego literacką od w sz e l-  

‘ k ie ^ u w o l ń i  w ą t p l i w o ś c i ; k ó m ed y ia  ie- 
•go będzie grana ; u trzym a się zapew ne; 
• p r iy ia c ie le ie g o  zgrom ad zili  się W znacz­
eń eYTiczbłó., D w a d z ie ś c ia  w sp an ia łych  
^ o b ia d ó w ’, które dał d a w n ić y ,  zażfeczaią 
'm u  dorlal ecznie za skutek tego pidrW&ze- 
g o  w y s t a w i e n i a , tak stanow iącego o ie ­
g o  s ła w ie .  A k to r o w ie  są ia k n a y le p ić y

u sposobieiu , i  ieszcze n ie  podniesiono 
zasłony , a j u ż ^ i g  d a ią ^ ły ^ z ć ć  okrzyki 
radosne. W s z y s t k o  p rzep o w ia d a  nay- 
s w ie ia ie y sze  p o w o d ze n ie .  N aypom yśl-  
m eyszy  skutek b y łb y  nastąpił nieoehyb,- 
u i ę u g d y b y  ta y n y  niepTzyiaciel autora, 
w  d ru g im  zaraz akcie  nie b y ł  o p a n o w a ł 
w ie^ k ićy  ęzę.ści w i d z ó w ,  g d y b y  nie b y ł  
u z b r o i ł  p r z e c iw  niernu daleko w ię k s z ć y  
grom ad y, k tórey  p ie rw s za  z p rzyiació ł 
iego  zfożtóna p okonać Aie .była zdolną. 
T e n  B o g u m iłą  n ie p rzy ia c ie l , iest p r z y ­
s ię g ły m  n iep rzy iac ie lem  w s z y s tk ich  au- 
tó?8W tragicznych1 idtom icznyoh. Są to 
nudy. W  p ie r w s z y c h  zaraz scenach nie­
p r z y ja c ie l  ten osiada na p a-i t e r z e , potk- 
dmuchjiie “ze w szystk ich  stron n ie c ie r­
p liw o ś ć  i zaburzenie, Z a e z y n a  się po­
s ie w a n ie ,  daley imruezenie, putóna g w a r  
im ie c h e m  ‘ p rźeryw an yi"  ze* w szystk ich  

.Stróó s ł j  SŹdĆ się daió. Garstka przyia­
c i ó ł  m usi m ilezćć, aktoró vćie zmięszani 
•zapominają sW oich ró l i m o że  w c z e -  
śnićy iak nnleżało zasłana upada. ŁatvyO 
Iest  poiąć boleść B o g u m iła .  W s z y s t k ie  
om a m ien ia  m i ło ś c i  w ła s n e  y zniknęły-, 
w szystk ie  nadzieie ro zp rószon e, s ła w a  

i  m aiątek  w szystk o  sią rażem w y m k n ę ­
ło .  Następujących dni W szystkie  -zaraz 
pism a zaezynaią 'trapić n ie szczę śliw e go  
autora. '• ''

B o g u m ił  po tak: zasruucaiącćy  stra­
c ie  zaiiiy śla opiiścić stolicę bez puże^ ra­
ni a r a w e t  s w o ic h  p rzyia ció ł,  bo się lęka 
n a y w ię e ć y  ieik pocieszania. Z a m y śla  ze­
brać ostatki i ódadź się w  m ie y s c e  o d ­
dalonej gdzieby n a w et irriie iego nie 
b y ło  znane. Idzie d o  s w o ie g o  bankiera 
odbieróć p ren iąJze. V a m  to czeka na 
niego cios okrattfjeyśzy ,'an iżeli  b y ł  pićr- 
w s i y .  D o w ia d u je  się , że C o r v e t t i .z u ­
p ełn ie  z b a n k ru to w a ł ,  za b ra w szy  m a ­
jątki znacznćy l iczb y  iam iliy , k tó ie  m u 
z a u f a ł y ,  i w ła śn ie  tć y  n o cy  w y ie c h a f .  
W i a J c m o s ć  ta była 'g rom em  dobiiaią- 
c y m  B o gu m iła . W s i a d ł  do p o w o z ń , 
n ie  m ó w ią c  ani słowa., p ow raca  do sie­
b i e ,  nayboleśaieysza iftoska opanow ała  
duszę iego : długi m a tak ^naczne, że
na ich za p ła ce n ie  c a ły  iego m aiątek  ru-



ehoray i fo lw arczek  zaledw ieby wystar- wszysrko nie stało się dla i ego nięroz- 
ezył. Opuszczony, bez wSŁelkićy porno- tropności, to go w ię c  wśród szczęścia 
e y ,  nie w id z i- i  uż dla siebie , iak-tylko samegp trapić nięprzestaię. Z  terowszyst- 
udadź.się do litości, od ebiąw szy wpjtfod k ićm  p o w fp cjć  do dawnych bogactw , 
hołd  p o c h l e b s t w a . . .^  pidrw-sżdm unię- było  niepodobiaristwem. —  Przez
sięniu pęjdzi do, xii|i9,(iego Karola sw oie- dępgę o p o w ie d zia ł  E m il i i  szczegóły 
go zdradliwego do/ad^cy p ie g o  to oska- św ietnego szczęścia i  zb ytk ó w  sw oich , 
rza o  sw o ie  zniszczenie i  pragnie zejp.- zacząwszy od o w y c h  napowietrznych 
sty. Ale przyszedłszy do niego r zastaip z a m k ó w  w  czasie polow ania sitawia- 
go w  nayęmutnieyszńy pogrążonego^ypy- nych , aż, do c h w ili  sw o iego  zupełnego 
paczy. ,ftarpl, z ło ży ł znaczny maiątek zniszczenia,'
w  ręku G o r m m *  r  i  r ó w n ie  p ad ł ofiąrą , Jeszcze m ię l i  k ilka  m il  do p r z e b y i  
> w o id y  nieroztrop.ności., ęi,ą, g d y  ich noc za sk o czy ła .  C iem n o -

N ieszczęścię  B ą ro la  rozbroiło. B o gu - ści n ieznacznie1 s ta w a ły  się grubszem i, 
m ila .  W y s z e d ł ,  i udał się k u  p om iesz-  E m il i ia  bała się ięchać drogam i , które 
kaniu  czfoyyi-eka, k tó r y  b y f  w  znaczę- postyhon za le d w ie  m ó g ł  ro z ez n a w a ć , 
ni u ,  w i e l k i  opiel m ąiątak  i  ywflrę p-u- b y c z y ła  sobie zatrzym ać się  do iutrą 
hUczną- B y ł  t ą  ied,ęn z. ięgo. prżyiąći.óf, w  naybliższóy gospodzie. —  W  kilka 
k t ó r y  m u  nie sto.ęęzy o f ia r o w a ł  g w o ie  c h w i l  w ieżdzarąc na p od w ó rze  obszer- 
us|ugj.« B o g u m i ł  o p o w ia d a  m u  ,s\Vpy n e g o  fo lw ark u , p rószą  o nocleg. D o b r z y  
stan o p ła k a n y ,  l.proąi go ,■ aby  m u zie- w i e y s c y  m ieszkańcy p rz y y m u ią  chętnie 
dnał jak i sposób u trzym an ia  s ię .  M o gę  i  z  uprzeym ością z&stawiąią p r z y b y ły m  
c ię  u m ie ś c ić  u żyteczn ie  dla ciebie i  dla gościom  skrom ną, ale .sujaczną w i e c z e -  
m n ie  sam ego, r z e k ł  ten w s p a n i a ł y p p y -  r_zę A ofiaruią pokoik  z w y g o d n e m  p o -  
i a c i e l , m a m  w ie le  do p is a n ia ,  m ozesz słaniem . B o g u m ił  i E rńiliia  r o z m a w ia l i  
p ra c o w a ć  , ale z w a r u n k i e m , abyś n ie  długo o gościnności tych  ludzi, a k ła d ą c  
pisał w ió rs za m i,  , . się spać d o d a ł  B o g u m ił :  koch'ana‘ E m i-

P o  takieną poniżeniu B o g u m ił  po- liio , iak ia lubię J^ycie proste i  spokoy- 
w ra ę a  d a  siebie n&yczaj-nieyszą pożera- ne., U w a ż a y  tylko tych  ludzi , iak  się 
ny zgryzotą,. N ied aw n o zależało od nie- w y d ą ią  s z c z ę ś l iw i ;  nie sąr b o g a c i ,  ale 
.go b y d ź  bogatym , szc zę ś liw y m  i p o w a -  rńąią t o , co im  iest p otrzebne, i m ogą 
l a n y m , tera z  w id zi,  się zhańbionym ', Łydź gościnnym i. B ędę p r a c o w a ł  iak 
w y ś m i a n y m  i  zn iszczonym . C ó ż  m a  o n i,  a przy tobie szczęśliw szym  będę 
p rz e d s ię w z ią ć?  (dokąd gię u d a d ź ? . . . . D o -  w  m iern ości  , niżęlirh % O e z  c ieb ie  
pióro to o.hi^ż; t jego  ł ^ i l j i  staieraju przęjl w p o ś r ó d  zb yte czn ych  dostatków . E m i -  
cw&y, a n a  w ię k s z e  ;dięszćz$$cię , o w a  lila się u ś m ie c h n ę ła .— S ło d k i  seh zam - 

-pŁćrwsza nąiłośńr k tó fą .y y  ą i p i  w zn ie c i-  k n ą ł ' i c h  p o w ie k i  ', i  ń ięprżebud żiłi  s ię  
ł a v zą czę ła  Się o d n ą .w ^ d ^ f w i ę ^ z ą ,  ani- az‘ do ósm ey godziny z raną. 
żęli k iedy htocą j g w a łto w n o śc ią .  B-PZ- W s t a w s z y  m ło d z i  ftiafżónkówief,
p a c z  ^ k ś e p n e  bez- p tz ę r w y ,  w y s z l i  z kpi W ąrku. E t & i W  ch cia ła  się
- i iu ż  J/iż. n tiał h ł ę d y 1,s,yvpię zbrodnią.zą- przeysdz w  o k o licy
kończyć^ ktedyl go tkliwia i  stąranna K m i- djośći, depz żąlędWfe y^ysfli z B f k -

di ta ,  J e g o  d̂ i eh o p i e k a c z y , '  yyytfąęatęe rny, gd y natyęhiftińśt się na ftj-
•spu htbń; i»ęrder,czą z  zpkę,, uratoyyałą. ojęft d^ed^irifciu m ę?.ta^ib6±  fa zle g ło śti

d & u w .  V f i - 1 # -
stfedł z  niehftz.pięG^ństwa:,, l e s t ^ y ę t a  i f i t8 b ? ^ łr  ?■ Mom i ^ P ałac

tszanaw^ey n l^ iJii,, i óżegpjhy ipsz- p ą z e ^ i ^ i e  zbudowany. I g r  cóż to 
M eupragnąćpozostąłp? 5Niedavy.no snógł ^ .ai^^nośa^JećŻ eB ogum ił. —

-Eaailiią obsypywać bpgąct wy, m ógł iey Th, B?reyj,oe ..gie itsmiecną, oapowiedzin- 
-jnztyd.fiśhnę spcąwiń nadziwienie  ̂ a. to ł ę  EńfiUi^i —  ‘'akdRfkóśzif^,. zaw oła
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B o g u m ił .  P ię k n e  d r z e w a ,  czyste w o d y ,  
prześliczn y  w i d o k . . .  M ieszkanie to iest 
p rzyb ytk ie m  z a c h w y c a ją c y m . O  m o la  
kochana E m i l i i o ,  otoż to takie m o g łe m  
c i  b y ł  o f ia ro w a ć, gd\ by . Z a p o m n iy -  
m y  o tem  co m in ę ło  , rzecze  E m iiiia ,  
k o c h a m y  się, Jesteśmy, p o le c z e n i , i cze­
g ó ż  m a m y  ż a ł o w a ć ?  B o g u m i ł  p ragnął 
z w ie d z ić c  p a ła c  w e w n ę tr z n ie ,  spocyka 
s łu żąceg o  i z a p y r u i e , cz y li  P a ń s tw o  te­
go d om u są teraz u siebie. Nie ieszcze, 
o d p o w ie d z ia ł  , aie się ich sp o d z ie w a ­
m y . Jeżeli  się P anu p o a o b a , w o ln o  
w m ś d ź.

W p r o w a d z o n o  ich do sali bardzo 
bogato i sm a k ó w  nie ubraney. B u gu m i-  
ła  oko pozera ła k o m ie  w szystko , co ich 
otacza , i p o w tarza  po k i lk a k ro ć :  któż 
iest tym  szc zę ś liw y m  w ła ś c ic ie le m  tak 
p ię k n e g o  p a ła c u ?  —  A  gd yb yś  ty  nirn 
b y ł ,  rzek ła  E m iiiia .  B o g u m i ł  nie u w a -  
ża ią c  ty ch  k ilk u  s ł ó w  , które E m iiiia  
W y m ó w i ł a ,  dodał z n o w u :  c ie k a w y  Ie- 
stem  poznać g o ,  iak się ón n a z y w a ?  —  
B o g u m i ł  W * *  o d p o w ić  E m iiiia  w p a tr u ­
ją c  m u się w  oczy, dla dostrzeżenia, co 
się w  duszy iego d z ia ło ,  i p o w tó r z y ła  
ieszcze raz iego imię. B o gu m  ił  m ilc zy .  Nie 
m o ż e  p o iąć  , ia k b y  ten p a ła c ,  te ulice, 
ten las, łąk i  i f o lw a r k  m ia ły  b y d ź ie g o ,  
lub ie o żony  własnością. M iałażLy 
E m ii i ia  ż a r t o w a ć ?  len żart b y łb y  okrut­
ny. J a k k o lw ie k  zn ał się do w i n y  w i e y  
oczach  , s ą d z i ł  ią iednak tyle  w sp an ia­
ł ą  , iżb y  go tv in  sposobem karać n :e 
m o g ła .  F o  c h w i l i  zadziwienia łz y  sta­
nęły  m u w  o c za ch , które E m iii ia  po­
strzegając rzu c iła  się na iego  ło n o ,  tak 
iest 1 achany m ężu  rzecze , wszystKO to 
n a leży  do c ie b ie ,  bo ci to m iło ść  moia 
daie. D w a  s ło w a  zniszczą t w o ie  zadzi­
w ie n ie .  W ić js z ,  że przed t w o im  do 
stolicy od iazd em , ciotka m oia Pani O** 
■wezwała m nie do siebie. J ć y  córka ie- 
dynaczka b y ła  n iebezpiecznie  chora , 
a ciotka m oia  g w a ł t o w n ć y  d o zn a w a ła  
niespokoyności o dzićcię , które ty le  k o­
ch ała . M im o m o ic h ,  m im o  i ć y  m atki 
starań , . siostra m oia  umarła. Biedna 
m oia c io tk a , ż y ią c  ty lk o  dla n i ć y , nie

p rze sta w a ła  p łakać i c z u w a ć  przez czas 
d ’ ugióy i Lolesney c h o r o b y ,  która ie y  
p rzecież  w y d a r ła  to, co m iała  naydroż- 
szego w ś w i e c i e ;  n ie  d łu g o  sama p o ­
szła  za nią do grobu; Paru O * *  m ia ła  
znaczny m a i ą t e k , tkrięta moia staranno­
ścią i m oióm  p r z y w i ą z a n i e m , zro b iła  
m ię  jedyną sw o ia  d z ie d z icz k ą , przeda- 
ła m  i ć y  d obra, co m ię  od dalały  od 
m i e y s c ,  w  k ió r y c h e m  się r o d z i ła ,  i 
w  k tó ry ch  m iło ś ć  m o ia  dla c ieb ie  w z i ę ­
ł a  s w ó y  p oczątek  , a kupiłam  tę maięt- 
ność w  nadz e i , iż  ci ią będę m o g ła  
ofiarow ać. P rzeb a cz , ieżeli uciecha ia- 
ką z podey Jcia.. . . —  N ie m ó w  o p rz e ­
baczeniu sTn i l i io ,  p r z e r w a ł  B o g u m ił.  
T y ś  m nie d rę czy ć  nie c h c i a ł a , ia to 
w dćm  , k o m u żb y  należało przypisać w i ­
nę , g d y b y  to zad ziw ien ie  s p ra w iło  m i 
nieco goryczy ? ukciranie m o ie  iest zb y i  
l e k k i e : d a ło b y  b y ło  n ie b o , ażebym
c h c ą c  ci oszczędzić r ó w n e g o  za d z iw ie ­
n ia ,  nie śc iągn ął b y ł  na siebie innego 
u k aran a.

T ę  ich  r o z m o w ę  p r z e r w a ł  sługa 
w c h o d z ą c y  z o z n a y m ie n ie m , że  K om - 
missarz dóbr p ragnie  w  tć y  c h w il i  z ł o ­
ży ć  P a ń stw u  swmie uszanow anie. E m i ­
iiia dała znak zapraszaiący. —  W c h o ­
dzi. —  P io ru n  p r z e s z y t a  dobrego B o ­
g u m iła .  K tó ż  to iest ten c z ł o w  iak dro­
ga E m il i io  , co tu porabia i iakje m o ­
żesz m ie ć  z n im  stosunki? Z n am  go 
dobrze , to iest ten s a m . . . .  w  którego 
dom u Pan przegrałeś  sto tys ięcy  tala­
r ó w ,  p r z e r w ie  Kom m issarz. Oto iest 
d o w ó d  (p o d a ią c  p a p ie r ) ,  że są bardzo 
bezpiecznie  umieszczone. D aru y  Panie, 
ie że lim  u ż y ł  p o d stęp u ; by ło  to na roz­
kaz m o ić y  Pani a ' tw o ić y  tera źn ie y szó y  
m ałżonki. T u  o p o w ie d z ia ł  w  krótko­
ści , iak na rozkaz E m il i i  p o ie c h a ł  do 
s t o l ic y ,  starał się zabrać z n im  znaio- 
m o ś ć ,  ażeby  go p otćm  od s zk o d liw e g o  
spo.sobużycia o d w o d z i ł ,  iak a a lćy  w id z ą c  
trudności, c h c ia ł  przynaym niey m aią­
tek iego r a to w a ć ;  przeto go w c i ą g n ą ł  
do siebie, i z n a m c w i o n y m i  p rz y ja c ió ł­
m i tak grę u rząd ził ,  a żeb y  zaw sze  k tó ­
r y  z nich w y g r y w a ł .  S a t o  lu d zie  bar-



dzo u c z c i w i  dodał, i ih c g ę  zaręczyć, że 
oprócz tego w y p a d k u ,  żaden l nich 
w  k arty  nie zrobi m aiątku.

O  d r o g a ,  czcigodna E m iii io  ! za w o -  
fa  B o g u m i ł ;  ieszczeż i tego potrzeba by­
ł o ?  o iakże iestem w y s tę p n y  I T w a r z  
iego  za ch m u rzy ła  się na c h w i l ę ,  lecz 
przybieraiąc w k ró tc e  s w o ię  w esołość , 
n i e ,  m ó w i ł , ia n ie  iestem za j|is t­
n y m  m oia E m i i i i o ,  t ry u m f ten tobie  
przynależy. T y  tyłku sam a za s łu ży ła ś  
na to , abyś uskuteczniła za m ia ry  uśm ie­
ch ające  s ię ,  k tó rem  sobie u m ia ł  w y s t a - '  
w i a ć ,  a do k tó ry ch  d oprow adzenia  p rze­
s z k o d z i ły  n ieszczęśliw e n am iętn ośc i! Co 
za  m i ło ś ć  ! cc  za w spaniałość  ! a ia m o­
g łe m . . .  —  S ko ń czm y na tćm  m ó y  p rz y ­
jac ie lu  , p rz e rw a ła  z ży w o ś c ią  Ł miliia. 
Nie leden inny na t w o ie m  m ieyscu  nie 
B y łb y  roztrop nieyszym  od ciebie. S ł y ­
szałam  często m ó w i ą c y c h ,  że naypięk- 
nieysze zam iary , układane w  ub óstw ie, 
zo s ta ły  zn iw e czo n e  p̂ -ziez pom yśln ość. —  
A  ia , r z e k ł  B o g u m i ł ,  ściskaiąc ią zno­
w u ,  c z u i ę , iak słusznie się m ó w i ,  
że  przypadek m o że  n am  dać ś w ie tn y  
m aiątek  , ale szczęście czyste i t rw a łe ,  
przez cnotę ie d y n ie  nabyte b y d ź  m oże.

P i e ś ń .
a  now ego d z ie ła  Jen era ła  K ro p iń sk ie g o , p o d  
ty tu łe m : Julia i  A l f o n s ,  m a iu ceg o  w krół 

w yy sć z  d ru ku  u G liick sb erg a  w W a rsz .)

Jeśl i  ci  się uy rz yć  zd a rz y  
W i o s n ę  w wdziękach,  w io sn ę  w  tchnieniu 
R o s k o s z  w ustach,  dobroć  w twarzy,  
Świ at ł o xi ęż yca  w spoyrzenin,

Jeśl i  Aikara wspomina,
Mo ia  t o , moia Emina.

Jeś l i  uta z a ws ze  ł z ę  w  oka 
D la  w z y w i ą c y c h  litości,
I wszystko Ł nawet rzut  w zr ak a,
Pod straż oddaie skromnosc,,

Jeśl i  Aikara wspomina,
Mo ia  t o , moia Einina.

J e ż e l i  na w z ó r  strumyka,
P ł y n i e  czysto i  b ez  szumu,

A  z wstydl iwością unika 
Ś ci ga ją ce g o ią tłumu,

Jeśl i  Aikara wspomina,
Moia to , moia Emina.

L e c z  i eż el i  o inilo»ei 
M ó w i ć  się tobie z  .iią z j a r z y ,
A  z w e s t ch n i en i e m, łza l i tości  
N i c z r o s i  iey  ś wi e ż e y  twarzy,

I h Ikara nie wspomina,
N i e  moia to iuż E mi ua !

T y l e  tkl iwości  i prustoty n i e w i n n e y ,  ze -  
braney w kilkunastu wierszach , tyle r y só w  d z i e -  
w i c z e y  czystości  i w d z i ę k ó w ,  daią naprzód w y ­
obrażeni e c sł ey  osnowy  dziefa , i z utęskn.e- 
niein wyyścia i eg o z pod prassy o c z e k i w a ć  
nain każą. —  ( z  P szczó tk . p o ls k .)

K r ó t k a  w i a d o m o ś ć ,  

drugiey w yp raw y do bieguua półn oc­
nego , Kapitana Parry.

{ z  g u z. lite r . I s r d y ń s k .)

»Cel od krycia  w i ę c ć y  p o łu d n io w ó y  
i przysiępnieyszćy p rz e p ra w y  do p ó ł ­
nocnego za ch o d u , iak iest gościniec 
B a r r o w a ,  nie zustał osi^gniony, to ty l­
ko w yśled zono w t ć y  p o d ró ż y ,  że am e­
rykański s ta ły  ląd pod 6y° 40’ sz. p. 
i pod 82° 5o’ d ł z. od G r e e n w ic h u  zda- 
ie  się koń czyć  ciaśniną m orską, rozcią­
gającą się ku za ch o d o w i i p o łu d n iow em u  
z a c h o d o w i .  L e c z  w a ł  lo d o w a ty  szćro- 
k i  na 10 m il angie lsk ich , za m yk a  ią , 
i  zdaie się , że  lód ten nigdy się nie ro z­
topi. T y m c z a s e m  tu i ó w J z ie  w id a ć  
o t w o r y , którem i w o d a  się leię. K u  

ó łn ocy  iest kray; ten p o d łu g  w yzn an ia  
r a io w c ó w  dzieli się na różne w y s p y  

ciągn ące się k u  zatoce Baffm  i k u  g o ­
ś c iń co w i Barrow 'a«

»Potrzeba uczynić u w a g ę ,  że K a p i­
tan P a rr y  posunął się tylko to do i 5 m il  
w  g łą b  t ć y  ciaśniny rnorskićy. W  d w ń c h  
następnych latach  u s i ło w a ł  po kilkakrot­
n ie  zapędzić się dalćy. Nareszcie z a m y ­
ś la ł  z im o w a ć  w o w ó y  o k o l ic y ,  ale p o ­
n ie w a ż  tego roku dopićro  tain od l i g o  
Sierpnia odmarzaó z a c z ę ł o , niczego m e
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m ó g ł  się  s p o d z ie w a ć  po tak późno za- 
czętćm  le c i e ,  i p o w r ó c i ł  do .Anglii.* 

» R esztęcżąsu  żeg lu gi w y p r ą w c z e y  po­
św ię ca n o  na p o w tó rn e  p rzegląd anie  brze­
g ó w  i zatok od krytych  d a w n ie y  p rzez 
Middletona i innych  żeglarzy. Z  żądnego 
m ieysca n ie m o żn a  się b y ło  daley p rzepra­
w i ć .  W id z ia n o  tylko ied nę rzćk ę  w y -  
p ł y  w a ią c ą  z iez id ra  , z którego , p od łu g  
w y z n a n ia  k r a io w c ó w , w y p ł y w a ł a  inna 
ieszcze rzćka na p r z e c iw n ć y  stro n ię , i 
z a p e w n e  p ły n ę ła  ku  m o rzu  podbieguno­
w e m u .*

» T ą  razą podczas w y p r a w y  nie b y ­
ło  t y le  w i d o w i s k  i  zabaw  , co da w-: 
nićy.. Z a ło g a  nie ż y ł a  zgodnie , ani by* 
ła  tyle  w e s o ł ą ,  co niegdyś. N aw et  
ś w i ć ż e  mięso nie ch cia ło  w i ę c ć y  sm a­
k o w a ć  oficerom^ i iedli ie  tylko w e  f r y ­
kasach , c a  n a z y w a li  t k u c h n ią  fran.-
cuzką.*

»Do p r z e r w a n ia  c o k o lw ie k  c h w i l  
iednostaynych  z im y ,,  p r z y c z y n ia ło  się 
p o lo w a n ie  na b ia łe  n ie d ź w i e d z i e ,  lecz 
Kapitan; n ie  p rzed sięb rał teraz o w y c h  
w y e ie c ź e k  po s ta ły m  lądzie tak  w y s z c z e -  
góltfia iąeych  p ić r w s z ą  iego  podróż.*

» Ż ałó g ę  od w ied zała  d w a  razy h o r­
da E s k w i m ó  w , lud pięknego wzrostu, 
ale n ie czy sty  z p ow ierzch ow n o ści*  K o ­
b ie ty  ich m a ią ce  bardzo czarne w łosy,, 
ale tak ostre , iak w ło s ie ń  koński, b y ł y  
z  początku boiaźliw e, w k ró tce  iednak za­
p o zn ały  S'ię z. maytkami., E s k w im o w ie  
sądzą się Bydź p otom k am i d o b r e  g o  nie­
w ie śc ie g o  ducha., Znaią oni ieszcze, iak 
sam i opo w iadali,  trzy  inne gatunki z w i e ­
rząt, pochodzących  od z łe g o  n ie w ie ś c ie ­
go d u c h a , to iest I t k a l i ló w ,  albo d zi­
k ic h  stałego lądu A m e r y k i  ; .Kab.lunó\y 
albo E itr o p e y c z y k ó w , k tó rych  znaią ty l­
k o  z p o w ie ś c i ;  i p s ó w  svtfoich , o k tó ­
r y c h  w sp o m in a jąc  po o W ych  d w ó c h  
p ió r w s z y c h  gatunkach nieiako w ahali  się 
i  p ew n ą, grzecznością, uprzedzali.. T o  
s p o w in o w a c e n ie  E u r o p e y ć z y k ó  w  żpsat- 
Bąi iest d ow odem , iak  m d łe  m aią o nich 
,w y ó b ra żćń ie . S ieb ie  n a z y w a ią  JEuncer 
i  m ocno śił? g n ie w aią  za n a zw isk o  E s k w i-  
K d ó w , có o z n a c z a i  ied aących  s u r o w e

m ię s o .  W s z a k ż e  tylko cżasa m i iedzą 
fn ą żc z y z n i  s u r o w ą  z w i e r z y n ę , ale kor 
b ić ty  iakiebądź m ię so  gotuią w p rzód y-*  

aSnieżne chaty tych  dzikich  ludzi 
są  dosyć d o w c ip n ć y  b u d o w y . T r z y  cha* 
t y  stoiące ra zem  , ta k  iak t rz y  listki ną 
koniczynie , m aią  za pom ocą d łu g ić y g a -  
le ry i  w ch ó d  w s p ó ln y .  W  k ażd ćy  cha* 
cie  m ieszk a  iedna ty lko  rodzina. P s y  
s ied zą  w  galeryiach  bardzo niskich i  żą­
dnego zew n ętrzn ego  niedopuszęzaią* 
cy c h  p o w ić t r z a .  "W e w n ą trz  leżą b r y ły  
śniegu obrąbane w z o r e m  g r a n ito w y c h  
k a m ie n i ,  i są  niby sklepieniem. Całą 
izba 9 stóp w y so k a  a 8 szóroka, m a n a *  
o k o ło  ł a w k i  ze  śniegu , k tó re  pok rytą  
skórą zw ie rzę cą  służą do siedzenia i  
do  spania. C h aty  o g rzó w a n e  b y w a ią  
o g n ie m  i  lam pam i n a p ełn icm em i tranem, 
a m a ły  o tw ó r  w p u s z c z a ją c y  ś w ia t ło ,  s łu ­
ż y  im  za okno. O p is a m e to z g a d z a  się zu­
p e łn ie  z o p o w ia d a n iem  M issyonarza Her- 
renh utskiego  L a t m L e , który  nam opisy­
w a ł  śnieżnechaty  E s k w i m ó w  Labradoru.* 

»Kuglarstwa ieh  c z a r n o x ię ż n ik ó w  
cz y li  Angekoków p rzyp om in ają  nam czarr 
n o x ię żn ik ó w  G r e n la n d y i , k tó r z y  także  
p o d o b n ie  się n a z y w a ią .  C za m p x ię ż n ik  
ubrany w  stróy a w an tu rn iczy , ro b ią c  o- 
kropne poruszenia i ża p d m ocą  b rzu ch o-  
m o w s t w a  udaiąc r o z m o w y  z d ucham i, 
pada ia k n ie ż y  w y  na ziem ię. W t e d y  gaszą 
w szystk ie  la m p y ,  a podczas tey  o k ro p -  
n ćy  c ie m n icy  żona czaraoxiężnika  przy*  
pina do ie g o  sukni k a w a łk i  sk óry , k tó ­
r y c h  korzyść natychm iast się nam  w y ­
każe. Czarnoxfężnik, w ra ca  p o w o l i  do* 
przytom ności, budzi się i  zdaie s ię  w y ­
p o c z y w a ć  po dałekićy podróży, k tó rą  
o d b y w a ł  w  k raie  p od ziem n e;, nareszcie 
zabiera g ło s  i  op ow iad a ,  Że w  ś w ie c ie  
p od ziem n ym  w i d z i a ł  p o tw ó r  szkaradny, 
trzym aią cy  w  szponach s w o ic h  w s z y s t ­
kie  w ie lo ry b y  i  k o n ie  m orskie ,, że  g o  
p r o s i ł ,  a ż e b y  te  źw ie rzę ta  w y p u ś e i ł  na 
p o ł ó w  dAaEunków ( E s k w im ó w ) ,  ż e r n a  
naprzód o d d a ł  szpemieden, p o t ć m d w a ,  
a nakoniec i całą ła p ę .  »Jutro* w o ła ły  
« n o w a  się ryba okaże. Jeźii w ą t p ic ie  
»o m o ich  p od ziem n ych  czyuachi, p a trzc ie



?»się na te k a w a łk i  s r y b i d y  skóry, k tó -  
■»re na s ł a w ę  m oiego z w y c ię z t w a  po- 
-»przypinały  do m o iey  sukni d u ch y  pie­
k i e l n e . "  Kapitan P a rr y  tylko za w y s o ­
ką cenę m ó g ł  dostać k a w a łe k  sKóry 
SE p od ziem n ego św iata E s k w i in ó w ."

»flan oty  (czółna) tych  dzihich  ludzi, 
■robione z kości w ie lo r y b ic h  i ze skór, d łu ­
g ie  na stóp a / , szóroKie w  g ó r z e  tylko 

-na carlów t 9 ,  a u dołu.- na pófdziesięta 
-cala, iuaią zadziw biiącą  le k k o ś ć , j są, 
n iech  tak rzekę  , la ia ią ce m i ryb a im ."

»Psy E s k w im ó  w  sa n a y w ię c e y  w i ­
d ze n ia  g od n em i z p rze d m io tó w  p r z y w i e ­
z io n y c h  p rzez P arrego?-1  Są pne prze­
zn aczo n e  z natury do ciągnienia  ci<pza- 
. fó w .  Ztebranó z S o o ś ł ó w  z.ięzyka tego 
pokoLenia, k tó re  podobne sa ..o dyalek- 

-tó w  in n ych  Esk w im ó  w, tak po m is tr z o w -  
-sku przez Professora V ate r  w  H a le ,  te­
g o  w ie lk ie g o  badacza ię z y k ó w ,  w  M i- 
trydatesie rozeb ran ych :*Vt - r.

T e  w iad o m o ści  czerpane s ą 'z u s t n o -  
-gó op ow iad ania  w ie lu  o f ice ró w  w  ypra- 
- w y  p o m iem o n ćy , u d zie lam y tu ieszeze 
inne , które pism a publiczne ^ n d yń sk ie  
poum ieszczały .'

W y p r ą w c z e  okręty  Hekla i F u r y  
w y c ie r p ia ły  w  p ółnocnóy szerokości burz 
k i lk a , kilka razy b y ł y  w  niebezpieczeń­
s t w i e ,  w  które ie  w p r a w i łL ió d  p ly w a -  
iąCy w  ob w o d zie  m il k ilku i dosyć g ł ę ­
boko, a którego uderzenia niezrm ernym  

'U n osiły  ifc p ędem . Z  tey  p rzyczyn y  b y ­
w a ł y  okręty  często uszkodzone, czasem  
siła  n a d zw yczay n a  pędu podrzucała ie 
n a  kilkanaście stóp w  górę. L e c z  nie 
b y ły  w  podbbnem n iebezp ieczeń stw ie, 
na iakie  z ty c h że  sam ych przyczyn  na­
ra żo n y  został okręt D o r o t h e a  podczas 
w y p r a w y  Kapitana R o s s .  W  zim ie  
1821. po przeglądnieniu zatoki Repulse 

• o b ra ły  sobie okręty  na p o zó r  bezpieczne 
m ie y s c e  a o zarzucenia k o t w ic ,  i  zarzu­
c i ł y  ie celem  zim o w an ia . B y ło  to w  L i ­
stopadzie. Miesi, c ten tyle  sm u tn y  dla 
w ię k s z ć y  części E u r o p y ,  tóm  bardzićy 
strasznym bydź m u s ia ł  w  o w y c h  p ó ł ­
nocnych o k o l i c a c h , i  w  k tó r y c h  w y p i a -  
w a  p r z e b y w a ła .

P r z e z  całą z im ę  n ie  od kryto  woj 
ś ladu ludzkiego pomieszkania. Z ie m ią  
i lód , w szystk o  z d a w a ło  się b.ydz pustą 
p łaszczyzną pokrytą śpiegiem, Czasam i 
ty lk o  postrzegano m orskie  p tak i,  po­
dobne o w y m  p o łu d n io w ć y  szćroko- 
ści. B i a ł y  n ied źw ied ź  c z a to w a ł na l o ­
dzie za łu p e m . Maytkow ie m ie w a l i  w y -  
Jjorne p o lo w a n ie  na te zw ie rzę ta  1 na c ie ­
lęta m orskie , potrafiw szy  zbliżyć się dó 
nich. Od o k r ę tó w  i chat, naokoło  ty ch że  
dla  w y g o d y  bu d o w a n y ch , zapędzali się za 
niem i tak daleko, iak tylko b y ło  m o ­
żna. Ś w ia t ło  p ółnocne {aurort borća!^ 
b y ło  za w sze  z w id n o krągiem  w r ó w n e y  
g łębokości. U czo n e  prace w y p r a w y  na­
w e t  i  w  z im ie  w y k o n y w a n o  z piipp-
ŚGią,

P r z y  każd ym  okręcie  w y s ta w io n o  
u w a z a l n i ’ g w ia z d . M ó w ią ,  że T .  F i ­
scher ( z C am b rid ge) i  inni uczeni pooęt- 
kr.ywali za p om o cą  ty c h że  w a żn e  w ia ­
dom ości w  krainie astronomii.

Appaiat d o  w p u szc za n ia  ś w ie ż e ­
go p o w ie trza  ru ra m i, zn ayd uiący  się na 
okrętach m ię d zy  p o k ła d e m , o k a za ł się 
bardzo korzystnym . Z  p o d o b n y m  p o ­
ż y tk ie m  b y ł y  także berlacze i  inne 
sposoby s łu żące  do p o k ryc ia  i  ogrzania, 
podczas bytności w  tych  z im n y ch  stre­
fa ch  p o w y n a y d o w a n e ,  Lu d zie  okręto­
w i  po prostu zapobiegali od m rożen iu  
c z ło n k ó w ,

L u d z ie  1, z a ło g i  •znayduiąc się na 
w o ln ń m  p o w ie tr z u ,  patrzali ieden d łu ­
giem u w  tw a r z  nieustannie (d o św iad cze ­
nie, które u nas nie b y ło b y  bardzo bez- 
p ie c z n e m ) ,  a o d k r y w s z y  n aym nieyszą  
siność z m ro zu  , tarli w  le m  m ieyscu , 
ażebv k r e w  n o w e g o  nabra ła  ruchu.

P o  sześcm m iesięczn ćm  p r z e z im o ­
w a n iu  pokazali się pići w s z y  r a z E s k w i -  
m o w i e  w  K w ie tn iu  r. 1822. udaiąc się 
peryiodycznie  ku p o łu d n io w i,  przyczćm . 
natrafili n iespodzie wanie na -zimuiące 
okręty. Z b liża li  się sposobem dzikich, 
w y d a ią c  straszliwe k rzy k i .  U zbroieni 
fu k am i i  strzałam i, postępow ali  szerega­
m i  , z k tó ry ch  każdy składał się z e - 40  
d o  5o ludzi. Z a  n ie m i kobińty  i psy
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p ły n ę ły  cz ó łn a m i , lub  iechały  sanka­
m i.  U ży to  z n im i sposobu obcow an ia , 
iak z e  w s z y s tk im i  d z i k i m i ; Kapitan 
P a r r y  z kilkom a p ie r w s z y m i  oficera­
m i  w  liczb ie  4 do 5 , w y s z e d ł  naprze­
c i w  n im  z oznakam i p rzyiazn i i zau­
fania. On 1 o f ic e r o w ie  byl; uzbroieni. 
B y l i  dobrze  p r z y ię c i ,  i w k ró tce  ży li  
z  d z ik im i w  Jo bićm  zachow aniu. C z a ­
sa m i ty lko  m a łć m  karceniem  przeryw ano, 
te z w i ą z k i ,  ieżeli dzieci przyrodzenia  
rzecz  iaką nie należącą do nich, przyyvła- 
szczy ć  sobie c h c ia ły .  C i  b ićdni ludzie 
o k a z y w a l i  się sk ło n n ym i do ży c ia  to­
w a r z y s k ie g o .  W y t r z y m a w s z y  nieznoś­
ną z im ę  ciągną z w y c z a y n ie  ku p o łu ­
d n io w i  szukać p o ży w ie n ia  1 o w y c h  ro ­
ś l in ,  k tó rych  natura n a w e t  nayzim niey- 
szynt n ie o d m ó w iła  k ia iom . S zk o d a b a r-  
dzo , że nasi żeg larze  w t e d y  ich  dopić- 
xop ozn ali,  gdy obie strony w k r ó tc e  roz­
łą c z y ć  się m i a ły .  W i d z ą c  raz p iórw szy  
E u r o p e y c z y k ó w  i europeyskie  okręty, 
c ie k a w o ść  ich b y ła  w e  w s z y s tk ić m  na­
der w i e lk a ,  m ieniali  tran c h o w a n y  
w  skórzanych w o ik a c h  za szkatułeczki, 
w  k tó rych  b y ł  d a w n ić y  bulńon tablicz­
kam i Za in n e  rzeczy  m ieniali skóry 
z  p s ó w  morskich i n ied źw ied zi,  a w  p o ­
trzebie i psy  chętnie dawali. K ilka  z tych  
p s ó w  p rzyw iezion o  do Anglii.  Są bar­
dzo ła s k a w e  i p o ię tn e , ale cierpią w ie -  

. le z p ow od u  odm iany klimatu. Kapitan 
C oo k  m ia ł  k o z ę , która b y ła  z n im  d w a 
razy w  podróży naokoło św iata. INa 
okręcie Hekla iest kot od O rkneyó w , k tó ­
r y  także d w a  razy  o d b y w a ł  p ó łn ocn ą  
w y p r a w ę .  P ię k n y  e s k w im o w s k i  pies,co

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  W i r s a a w y .  —  Kap elm istrz  D w o r u  K r ó l .  

P d ls .  K a ro l  K u rp iń sk i ,  ostatni list do W a r s z a w y  p i­
s a ł  z R z y m u , w  dniu k o r o n a c j i  now ego  Papieża.  
Ula ieszcze  zw iedzie  Neapol , V\ enecyis i W igdeń.

Doniesienie z Eturjiera  Vi ars*aw sk w zięte  , o 
, ,w y d a rz o n ć m  oszustw ie  z k a p elu sza m i41 po dokła- 
dnćm  p rze k o n y w a n iu  się S praw dzonem  nic zo sta ło ,  
p r z e to  o d w o łu ie  się.

Z  K r u k o w i  —  Przed kilku  tygodniami s ta ł  
się w  k r a k o w ie  i zadki i ra zem  sm utny w v r a d e k  , że 
p r a w i c  w p ra e tiąg u  pól g o d z i n y , dw oie  dziec na 
ró żn y ch  ulicacli  miasta , w y p a d ło  z okien. D ziecię  5 
l u b  6 lat maiące , w y p a d ło  z d rug ieg o  piętra i ż y ło  
ty lk o  trzy godziny.  O yciec  innego dziecka zaledwie

o d p r a w ił  podróż tam  i na p o w r ó t ,  iest 
zd ró w  i w e s o ł o  przechadza się po p o ­
kładzie , g d y  tym czasem  iego t o w a r z y ­
sze dopióro p o w o li  p rz y z w y c z a ia ią  się 
do ł a Cjodnieyszego k lim atu .

"■aytkowie p rzyw ie ź l i  z sobą kilka 
rzadkich i doskonałych ę x e m p ła r z v  m o r­
skiego kom a i -ednorożca ( tak n a z w a ­
li m a y tk o w ie  p e w n ą  za b a w n ie  u t w o ­
rzona r y b ę ) , b ia łe g o  lisa i kilka e x e m -  
p la rz ó w  p ółn ocn ych  i a r z ą b k ó w , pen- 
g u i n ó w  (gęsi) i kaczek.

Ostatnia z im a  , którą w y p r a w a  w  
o w y c h  okolicach p rzep ęd ziła ,  b y ła  bar­
d z o  ostra. O ta c z a ły ią  gó ry  lodu w  ob­
w od zie  40 do bo n u l ,  a to o d '23 L isto­
pada 1822, aż do 11 C z e r w c a  id23. 
W  dniu ty m  ostatnim za c z ą ł  się ló d  
ro zta p ia ć , i u w o ln ił  okręty z tego oblę­
żenia. Kapitan chciał tam  ieszcze trze­
cią zim ę p rze p ę d z ić ,  gdyby b y ły  lody 
top nia ły  w c z e ś n ić y  i zo staw iły  m u  w i ę -  
c ć y  czasu do badań.

O s o b l iw y m  s z c z e g ó łe m  zasłu~-uą- 
c y m  na w sp o m n ie n ie  iest t o , że za ło ­
ga w i e le  uc ierp ia ła  przez z im ę  od p e­
w n e g o  rodzaiu o w a d ó w ,  podobnych do 

•m uskitów , a które p o d b ie g u n o w y m  pta­
kom  służą za żer.

O b a  o d k r y w c z e  okręty F u r y  i Hekla, 
na któ rych  Kapitan P a r r y  przedsiębrał 
drugą w y p r a w ę  do północnego Bieguna, 
w p ł y n ę ł y  d. 21 Pazd. do Gravesand, zkąd 
o d p ły n ę ły  do G allonsR eabh . W y s ł a w s z y  
p rz o d e m  dniała sw o ie  i w o ie n n e  zapa­
s y , p r z y b y ły  do D ep tfo rd  d. 22. rdzie 
od niezraiernćy ilości ludu z radością b y ­
ł y  w itan e.

p o w r ó c i ł  do  dom u.,  opo.w>adaiąc v» sw ey a p tece  o- 
b ccn y m  ten w j  padek , aż tu daią mu znać że iego 
władne dziecię  w j p a d ł o  z o k n a ,  także z drug ieg o  
piętra , nicinaiąee ieszcze ?ch la t  s m i  czonych.

Ź  A n g l i i .  —  Z o b sz ern e g o  doniesienia  o sk u t­
kach tego ro czn ego  p o ł o w u  w ie lo r y b ó w  k o ł o  G r o n .  
la nd yi  i na morskim gościńcu D a v i s  dowiaduiem y 
s i ę ,  że dotąd napełn ion o temi wie lorybam i 16,507 
b e c z e k ,  o 1200 b eczek  mrriey, niżeli p o ław ian o  w i a ­
tach 1810 i 1 8 2 1 ,  a lę  o 2760 beczek  w ią c e y ,  niżeli 
w  dz iewięciu  latach od r o k u  1814 do ro k u  1822 T ą  
ra zą  mniey to ro g u  w ir lo ry b ie g o ,  niżeli t r a n u ,  bo  
w ie lo r y b  da leko teraz  m n iey sey ,  aniżeli kiedy z a p a ­
miętać mogą. Cena ro g u  w lo ry b ir g o  b y ła  od tóo 
do 170 funtów.

Lledahcyia I .  B  e n s ^  —  D r u h ,  J, P i l l c r a ,


